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bólów Polski: ta  karyaty- 
dy o uderzających sar­
mackich obliczach, tam bo­
gato rzeźbioae królewskie 
herby, ówdzie wydzwania 
jeszcze godziny z ega r , 
który nieszczęśliwy król 
Stanisław L e sz c z y ń sk i 
zostawił G dańszczanom  
w upominku za doznaną 
wierne ść, a prze^ewszyst 
kiem orły. wszędzie białe 
orły, z jakąś dziwną obfi­
tością rozrzucone na od- 
drzr/iach, stropach, ścia­
nach, kominkach.

To srmo wrażenie to­
warzyszy nam wszędzie.
Oto mieszkanie królów pol­
skich, „Zielona brama", 
pełen przepychu gmach- za 
m yksjąty głowaą arteryę 
miasra, na którym znowu 
Biały Orzeł rozwija skry­
ba.

I na notężnych basztach LWÓW iSWObaCtrny: Ogród Politechniki, zimionlony na cmentarz,
dawnych obwarowań miej
skich i w „Artushofii", odwiecznej giełdzie gdaj- uczuci* nader wątpliwe i w demonstracyach, po
skiej i na ś.iczrym wodotrysku Neptuna w środku chodach, przeciągających ulicami, tudzież licznych
miasta same B iali Orły. Na monumentalnej „Wy- 
so :ie Bramie", która za Zygmunta III otrzymała 
8T”ą bogatą fasadę, widnieją herby polskie i kró­
lewskie. W  „Artushofie" pełno poiskich sztanda­
rów, malowidła, portrety i posągi królów, ’ rśród 
nich drogocenny, od czterech stuleci przechowy 
w ny posąg króla Kazimierza Jagiellończyka, któ­
remu Guońsk oddeł się niegdyś w opiekę. Przy 
nlicy św. Dtcbs jest fundowana przez Sobieskiego 
kanlica królewsko.

Zewsząd patrzy zastygła w ielkość Rzeczypospo­
litej Polskiej. Prasy niemieckie pozostawiły tylko 
koszary i iś wszystko inne stworzy ła Polskę. I ona 
też dzisiiij, kiedy odbywa się porachunek dziejowy, 
nodaosi glos, domagając się oćdania zagrabionego 
miasta. Mimo wszelkich intryg niemieckich, Gdańsk 
był i pozostanie polskim.

Zu polskością Gdańska przemawiają 'Ilustracyjnie 
zabytki. Fakty to jatkrawo notwiardz*ją. Gd .ńsk 
posiada także 'ludność polską i to w zupełnie innym 
stopnia procentowym, aniżeli obliczały to tenden­
cyjnie oszukańcze statystyki urzędowe. Mamy tam 
nie dwa procent ogólh zaludnienia, hcz około 17 
procent, czyli 30.000 dasz, a nie 4000 jak poda­
wali nnucy rachmistrze. protestach, az nadto jaskrawo akcentn>e swoją pra-
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dość przejść się po mieście, aby stwierdzić, że na 
każdym kroku pełno jest poląsich pamiątek. Wszystko 
co wielkie, .enne i wzniosie wiąż 3 e:ę z wspom­
nieniami Polskiej Rzeczypospolitej.

Na śmgłej wierzy ratusza, wysoko pod chmn 
rami, lśni ponad miastom złocony posąg króla 
Zygmunta Angncta w koronie, z berłem w ręk i, 
trwający id  r. 15b l, wyraz hołdu ludności. W e 
^rątm  gmachu, na stropie sali ratuszowej, ma’.o 
••'idlo dekoracyjne, którego środkiem Orzeł Biały, 
roztocz, jący krzydła opieki md O fański m. W  prze 
pysznych starych komnatach pełno pamiątek i sym-

idansJt ptrtem ^niskim.
Jak Polsra dłnga i szeroka, rozbrzmiewa dzi­

siaj jeden okrzyk z głębi piersi: „G itńsz musi być 
polik.m". Miasto to od setek lat Siianowiło nrj 
w f iszy  polski port, a dopiero w ostatnich czasach 
dzięki umiejętnej gosooaarcc niemieckiej otrzymało 
sztteznie urobiony charakter zewnętrzny niemiecki. 
Całą chytrością swą oronią się ooecnie Niemcy 
przed teui, aby Gdańsk stał się napowrót polskim 
i powołują się ciątrle na te, że on pełen jest Niem 
cónr i dlatego niemieckin pczostać winien Ale


